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Adres: Wydawnictwo „Krakusa" w Krakowie, ul. Powiśle 12. Konto czek P, K. O. Kraków Nr. 406.115

Co rdbie?
S k a rż y  się „ S z c z e r b ie c  , ty g o d n ik  

w a rs z a w s k i,  w  je d n y m  z n ie d a w n y c h  
n u m e ró w  n a  p rz e s z k o d y , ja k ie  m u  
c z y n ią  w  iego p r a c y  ź li lu d z ie , k tó rz y  
n ie  d o p u s z c z a ją  te g o  p ism a  d o  rą k  
cz y te ln ik ó w , b y  w ten  sp o só b  u n ie ­
m o ż liw ię  m u  g ło sz en ie  h a s e ł  k a to lic -  
k ic h  i n a ro d o w y c h  k tó re  się  s a n a c ji  
n ie  p o d o b a ją .

T o  sa m o  sp o ty k a  i .K r u k im u "  
ł n a m  d o n o sz ą  liczn i Czytehilfcy, że 
częs to  n ic  o tr z y m u ją  ,,K ra k u sa " ',  c h o ­
c iaż  m y  go  n a p e w n o  ty m ż e  C z y te ln i 
k o m  p o sy ła m y . N ie k tó rz y  z n ic h  p i- 
s/,ą, żc w ty m  ro k u  n ie  o d e b ra li  a n i 
jed n eg o  n o m e m

Z ło śliw o ść  w ie lb ic ie li s a n a c ji ,  k tó - 
i } m  „K rak u s"  je s t so lą  w o k u , aż  n a d  
to  tu  je s t w id o c z n a .. N ie p o d o b n a  b o ­
w iem  p rz y p u śc ić , a b y  k aż ch  n u m e r  
p ism a , co  m ie s ią c ,' n a  p o c z ta c h  lub  
W d ro d z e  g in ą ł, m u s i się  tu p rz y ją ć , 
żc k to ś  /  ro z m y s łe m  Lak w a rsz a w sk ie 1 
g o & ,Ś z t 'z e r b c a “ , ja k  i n a sz e g o  „ K r a k u  
S f t "  z pocz t czy wt in n y  ja k iś  sp o só b , 
z a b ie ra , k o n f is k u je , b \  ty m  k a to lic ­
k im  i n a ro d o w y m , a p ra w d ę  g ło sz ą ­
cy m  p ism o m , z a g ro d z ić  d ro g ę  tlo c z y ­
te ln ik ó w .

M a m y  n a w e t n a  to  d o w o d y , k to  
ry c h  n a m  o b e c n ie  p r o k u r a tu r a  o g ło ­
sić  liii1 jio z w a la  i , ,K ra k u s a “ k o n f is k u ­
j ę  a le  k ló re  k ie d y ś  n a  ja w  w y jd ą .

T y m c z a s e m  zas p ro s im y  S zan . 
C z y te ln ik ó w , b y  n a m  za k a ż d y m  ra -  
ze m ^ tg d y  „ K ra k u s a "  n ie  o tr z y m a ją ,  
o te m  d o n o s ili,  a  m v  im  n ie d o sz ły  1111 
m e r p o w tó rn ie  p rz e ś le m y , z łodzie i zaś 
* g rab ieżcó w 1 n a sz e g o  p ism a  p rz e d  S ąd  
p o c ią g a ć  b ęd z ie m y .

.tirakjssa 
między znainyn i!

t k  wy na ło—sanacyjna katnliki?
Wszyscy polscy księża biskupi 

zjechali się w drugiej połowie ze­
szłego miesiąca do Oniezna i tam 
po odbytych rekolekcjach i m o­
dłach, naradzali się n a d . ważnemi 
spraw am i,' dotyczącenn /.yeta i o- 
brony Kościoła katolickiego w Pol­
sce.
' Arcypasterze nasi stwierdzili, że 

w społeczeństwie katolickiem ’ poi- 
skiem, zauważyć się aaje wielkie 
odczucie potrzeby religijności, cze­
go dowodem są kościoły pełne 
modlących się ,1 mimo to społeczeń­
stwo polskie . nie jest dostatecznie 
zabezpieczone przed naporem bez­
bożności i pized walką o chrze­
ścijański charakter narodu.

Coraz częstsze są objawy wzmo­
żonych a t a k ó w  n a  K o ś c i ó ł  
i na religijność polskiego społe­
czeństwa —  i to naraz z różnych 
slton, bo na polu prawodawstwa 
■ w dziedzinie nauczania rehgji, 
naukami sekciarskiem. i przez roz- 
łuźmanie t przywiązania katolików 
do Kościoła. *

Więc zjazd księży biskupów roz­
patrzywszy powyższe kwestie, u- 
stalił metody nadające się do o- 
brotiy religji i relig jnośri obecne­
go i przyszłych pokoleń w Polsce.

: Jakie są te metody, dowiemy się 
zapewne o mch z nowego wspól­
nego listu pasterskiego, tu tylko 
zaznaczyć jeszcze trzeba, że księża 
biskupi całkiem wyraźnie stwier­
dzili, iż »dem oralizow anie na­
rodu polskiego odbywa sf^

przez masonerję międzynaro­
dową, wciskającą się we wszystkie 
dziedziny życia publicznego".

: 1 tak jest w Istocie. Masonerja 
w Polsce .wywiera coraz większy 
wpływ na nasze sprawy politycz.ne 
społeczne i religijne

Doszło już do tego, że w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych u- 
rządzono niedawno ? odczyty dla 
wyższych oficerów p o lic i, wychwa­
lające masonerję chociaż ta do­
tąd w Polsce uważana jest za t a j ­
n e  i n i e d o z w o l o n e  stowarzy­
szenie.

W  kilka dm później zabronto- 
no proboszczowi parafjt W szyst­
kich Świętych w Warszawie, księ­
dzu prałatowi Dr Godlewskie­
mu wygłaszać d 'a jego parafjan 
odczyty, krytykujące masonerję — 
a nawet zamknięto mu salę pod 
kościołem, gdzie te odczyty miały 
być wygłaszane

i Żydowski „Nasz Przegląd0 cał­
kiem jawnie ogłosił, że „ s a n a c j a  
tkwi w  masorierji", a potwier­
dzają to także organa sanacji, zwłasz­
cza dziennik „Ppoka", w którym 
coraz więcej ataków na dogmaty 
naszego Kościoła jego praktyki 
religijne.

Wiemy, że nie tylko lewica, ale 
i część sanacyjnej , „jedynki" gło­
sowała w Sejmie i w Senacie za 
zniesieniem okólnika mimsterjalne- 
go, polecającego zarządom szkół, by 
te pilnowały wykonywania praktyk 
religijnych przez młodziez szKolną.
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i>ą to rzeczy dziś powszechnie 
^nane, to też słusznie zapytu e się 
krakowski „Głos Narodu"" księży- 
posłów i prałatów (Londzina i Ma­
deja), czy się zastanowili nad tem, 
jaką odpowiedzialność biorą na 
siebie za swój udział w agitacyj­
nych zebraniach „jedynki" i nale­
żenie do niej?

Ks. Madej odważy! się nawet 
n a niedawnem zebraniu bałam u 
conych przez „jedynkarzy włoś­
cian w Brzeźnicy, w powiecie wa 
dowicki.n, podnosić z a s ł u g i  
s a n a c j i  (??!!!) .około religijne­
go podniesieni? ludu i wychowa­
nia go w duchu katolickim".

O sta tn i dzień  paźd z ie rn ik a  m a  być  
■ w tym  roku ,  podobn ie  ja k  w roku  ze­
szłym, d n iem  oszczędności.

B ędą więc w ygłaszane  odczyty  
M p iękne j  cnocie społecznej i gospo­
darczej,  u s ły szym y  w sp an ia łe  o niej 
. dla niej pochw ały , a zachętom  do 
oszczędności, m e  będzitTkońca.

Nie wiele to je d n a k  oszczędności 
pom oże; w szystk ie  poch w ały  w y g lą ­
dać  b ęd ą  racze j n a  k p in y  z niej, dopó 
ki nie będzie  n a p ra w io n a  k rz y w d a  
tych, k tó rzy  w szystkie  swoje oszczęd­
ności, swój ciężko za p ra c o w an y  grosz, 
p rzez rozporządzen ie  w alo ryzacy jne  
z m a ja  (924 ro k u ,  stracili.

P o w o ły w a ł  się g łów ny  tw órca  u- 
s law y  w alo ryzacy jne j ,  p ro feso r  Zoll, 
że n asza  u s taw a  op ie ra  się na  p o d o b ­
ne j  ustaw ie  n iem ieckiej,  a le  zap o m in a  
p. Zoll dodać, że w  Niem czech ustaw ę 
p ie rw o tną ,  podobn ie  k rzy w d zącą  b ie ­
daków , j a k  nasza , uw el napraw iono ,  
i nie ó —  ale d z i ś  20  i wieccj p rocen t 
w ypłaca ją  b a n i  i j k a sy  niemieckie,
i (o id z ło ty c h  m a rk a c h ,  na ra c h u n e k  
oszczędności p rzed w o jen n y ch  i wśród- 
w ojennycli  w nich  z, łożony cli.

Co więcej —  w  Niem czech zm usza  
się obecnie d łużn ików  kas i ban k ó w , 
k tó rzy  swe długi w n i c l r  zaciągnięte, 
spłacili bezw artośc iow em i m a rk a m i ,  
b \  dojAdcati  obecną  w a lu tą  złotą — 
i w ten sposób p ań s tw o  niemieckie, 
choć ma do spłacenia  o lb rzym ie  koszla  
p rzeg ran e j  'w o jn y ,  s ta ra  się n a p ra w ić  
k rz y w d ę  wierzycie lom  p o k rz y w d z o ­
nym .

A u n as  b an k i  i kasy  n iek tóre , mię 
dzy n iem i zaś boga ty  „ B a n k  Gospo­
dars tw a  K ra jo w eg o “ (daw nie jszy  ma-
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Czy to nie kpiny z ludu?
Jakże można tu m ów ić,: żt sa­

nacja stara się o religijne ytycho- 
wanie1 ludu Igora część je; glo­
sowała za zr.iisienitni praktyk re­
ligijnych w szkol?, skoro sanacją 
kieruje masonerja, największy wróg 
Kościoła i ieiigji?

Katolicy i księża sańaeyjm ! Za­
stanówcie się, co wy robicie’ Księ. 
ża biskupi przestrzegają społeczeń­
stwo przed masonerią — a wy ją 
bronicie i zachwalacie i ’ ._

Dziwne rzeczy dz.ieją się w Polsce!

łopolski „B an k  K ra jo w y ” ), an i słysźeć 
nie chce o n a p ra w ie  k rz y w d y  i o d w o ­
łu je  się ciągle na  u s taw ę  w a lo ry z a c y j­
ną, za k tó rą  pp. G rabski i Zoll napew - 
no  p rzez  w ieki w  pi 'k le  siedzieć będą.

T y lko  n iek tó re  k asy  nie p o w o d u ją  
się ow ą k rzy w d zącą  u s ta w ą  i w y p ła ­
ca ją  wierzycielom  po  20 i więcej p r o ­
cent d a w n y c h  oszczędności.

T a k  uczciwie p o s tęp u ją  w K ra k o ­
wie dw ie  kasy  t. j. Ą,Pow iatow a Kasa  
O szc zę d n o śc i ,  i „Miejska Kasa Osz­
czędności 'tfy '  o*!

Mało to, bo  mało, ale i tak ie  w y p ła ­
ty  świadczą ch lubn ie  o Z a rząd ach  tych 
Kas.

O d w o łu ją  się „B an k  G ospodars tw a  
K ra jo w eg o ” i inne  większe b a n k i  n a  
rozporządzen ie  w alo ryzacy jne , i nie 
c h c ą 1 więcej p o n a d  5 p rocen t oszczęd 
nosci w ypłacać ,  choćby  m og ły  p łacić  
50 i 50 p rocen t,  a chyba  wiedzą  dobrze  
D yrekcje  ow ych  b a n k ó w , ja k  się koła 
p raw n icze  z a p a t ru ją  n a  u s taw ę  w a lo ­
ry z a c y jn ą  z m a ja  1924 r.

W yb itn i  p raw n icy ,  k tó rych  głos 
też cos znaczy, ok re ś la ją  ow ą ustawę, 
ja k o  w yw ła szc zen ie ,  za k tó re  je d n a k  
należy  się o d szk odow an ie  w ed ług  99 
i 102 a r ty k u łu  nasze j  Konstytucji.

K onsty tuc ja  zezw ala  w praw dz ie  
czasem n a  ograniczenie  p ry w a tn e j  
własności, czyli n a  pew nego  ro d za ju  
w yw łaszczenie  ze w zględów wyższ •) u- 
żyteczności publicznej, ale ty lk o  za od­
s z k o d o w a n ie m  —  a lego o d sz k o d o w a ­
nia  w  Polsce n iem a. Dlatego to prezes 
N ajw yższego  Sądu p. S trzednicki, n a ­
zw ał u staw ę w a lo ry z a c y jn ą  zaraz  po 
jej ogłoszeniu, „niezgodną  z  obow iązu-  
jgeem  p n a o e in  i z  zasadam i m o ra ln o ­
ści spo łeczne j".

. ś u l  3 5 H
I dla tego  też, j d j  w Niemczech u- 

głoszono p ierw sze  rozpo rządzen ie  i \ a  
lo ryzacy jhe , ró w n o zn aczn e  z n aszą  u 
s taw ą  w a lo ryzacy jną  z m a ja  1924 r., 
w szyscy  ks ięża  b iskup i n iem ieccy  w y ­
st osowidi  za raz  w spó lny  list pas te rsk i  
db : kanc le rza  p a ń s tw a  niemieckiego, 
D ra  Marksa,, w k tó ry m  między innem i 
zdan iam i,  by ły  i te słowa:

„W łasn o ść  p ry w a tn a  p o w in n a  w r a ­
zie po trzeby  ponieść ja k  na jw iększe  u, 
t ia ry  d la  r a tu n k u  państwń* lecz nie  
w idno  ofiar ty c h  w g m a y a t  p o d  posta­
cią fo r m  naruszap icych  zasady  spra­
w iedliwości i n o rm a lnego  poczucia  
praw a".

A rcyb iskup  m o n ach i jsk i  (ks. Eaul- 
l ia b e r ) , w yraz ił  się głośno n a  zebraniu- 
n iu  K ongregacyj M ar jańsk ich ,  że™je 
żeli p a ń s tw o  ograbia obyw ate li ,  to 
gwałci s iódm e p r zy k a za n ie  Boże".

• E nerg iczny  głos n iem ieck ich  K sią­
żąt Kościoła, n ie  pozosta ł  bez w pływ u 
n a  rząd , k tó ry  p ie rw o tn ą  u s taw ę nie- 
b aw ćń  ■ zm ienił  i zam ias t  5 p rocen t % 
k aza ł  b a n k o m  i kasom  w ypłacić  20 
p rocen t  oszczędności.

S z k o d a  w ie lka , że nasi A rcyp a s te ­
rze nie zabrali w  tej sprawie  głosu,  
a pow in n i  byli u jąć  się za p o k rz y w d z o ­
n y m i b ied ak am i Jeżeli w p ro te s ta n c ­
kich Niem czech u s łu ch an o  głosu k a to ­
lickich b isk u p ó w  —  to ch y b a  w k a to ­
lickiej Polsce głos naszych  księży b i ­
sk u p ó w  by łb y  n a p e w n o  odniósł p o ż ą ­
d a n y  sku tek  - b iedacy  zaś p o k rz y w ­
dzeni w a lo ryzac ją ,  by liby  w  n ich  w i­
dzieli o b rońców  swoich.

T a k  się nie stało! Dziś je d y n ą  n a ­
dzieją p o k rzy w d zo n y ch  Se jm  —  ale 
czy oh za jm ie  się tą  sp ra w ą ?  W ą tp l i ­
w a to rzecz, a je d n a k  Oiie może b y ć  
m o w y  o odrodzen iu  oszczędności 
w Polsce, dopóki nie będzie  n a p ra w io  
n a  k rzy w d a  w a lo ryzacy jna .

W  p re l im in a rzu  b u d że to w y m  n a  
rok  obecny, m o żn a  w yczy tać  co k rok ,  
na  każdej p raw ie  s tron ie  w y d a tk i  pod  
nap isem : „lv. szty pod róży  i p rzes ie ­
dli n i a ” , „środki lokom ocji” (au ta  i p o ­
wozy. W y d a lk i  te p o c h ła n ia ją  w  P o l ­
sce rocznie, p raw ie  aż 30 m il jo n ó w  
zło tych !

P om yśleć  tyj ko:. ;10 m il jonów  
\  nie są tu wliczone podróże  służ- 

now e \ p rzesied len ia  w w ojsku , k tó re  
kosz tu ją  ponad  10 m iljonów !

Gdy się jeszcze doliczy koszty  p o ­
dróży  i przesiedleń ko le ja rzy , p ocz ­
towców, u rzędn ików , służbę w  lasach  
pańs tw o w y ch ,  to d o jdz iem y  do su m y  
30, a n a w e t  więcej m il jo n ó w  złotych, 
w y d aw an y ch  rocznie  z p ien iędzy  p o ­
d a tn ik ó w  na--!,ruszanie się” fu n k c jo ­
nał- ju  sży pa ri s tw ow ycli .

Najpierw napraw ć krzywdę — 
potem zachęta do oszczędności!
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W  I m a n i u  Rzeczypospolitej Polskiej!

Sąd o k ręgow y  k a rn y ,  ja k o  p ra so w y  
"  Krakowie, po w y s łuchan iu  w niosku 
P ro k u ra lo ra  p rzy  tym że  Sadzie, na 
n ie ja w n e m  posiedzeniu  orzekł:

Z a tw ie rdza  s ię  oo myśli art.  7(5 
rozp., Prez  Rz. P. P. z d n ia  10 m a ja  
1927, Dzup. Nr. 45 poz. 398 d o k o n an e  
dnia  5 w rześn ia  1928, przez S ta ros tw o  
grodzki©*;w K rakow ie  do L. 21170/ 
15/28, zajęcie czasopism a pt. K rakus  
Nr. 7, z w rześn ia  1928, z pow odu  treści 
a r ty k u łu  pt. „ D o k u m e n t  chwili*', łą cz ­
n ie  z ty tu łem , zaw iera jące j  zn am io n a

Nr. 8

Sanacyjne samoliiczowanie.
S traszne trzęsawisko - i bujanie.

P osłuchajm y .
„Dzień w dzień gazety piszą

0 złod 'ie js tw ach , sprzen iew ierzen iach
1 n adużyc iach ,  p o p e łn ianych  prżez u- 
rzędników7 pańs tw o w y ch ,  s a m o rz ą d o ­
w ych i wTojskow7ycli.

T rzeba  dodać , że zaledwie n ie ­
znaczny  p rocen t  tych  n ad u ży ć  zostaje  
w y k ry ty ch ,  a jeszcze m n ie  j dosta je  się 
do w iadom ości publicznej.

N iem niej w iadom ości te tw o rzą  
obszerną  s ta tystykę , s tw ie rdza jącą , ze 
coraz głębiej g r zę źn ie m y  w  straszne  
tr zęsaw isko

Kto to pisze:?’ Nie żaden  dz iennik  
endecki, ule w ybitn ie  sa n a c y jn a  „G a­
zeta G ru d z iąd zk a" ,  k tó ra  p ie rw sza  na  
P o m o rz u  s tanę ła  po s tron ie  ,,inajowrej, 
ra d o sn e j  twórczości".;

A w7ięc zam ias t  p rzyob iecanego  u- 
zdrow ienia  s to su n k ó w  — mamy7 „stra- i 
szne  tr zę sa w isko 11.

Pa sam a  gazeta  p rzy zn a je  także,-' j 
iż dob rze  się stało, że nareszci i dzień

Gdyby m ożna  z a s łu g i  w skrzesze­
nia Polski p rzyp isać  je d n e m u  człowie­
kow i —  to (jak pisze jeden  z n a j s t a r ­
szych li te ra tów  polskich, p. Św ięto­
chow sk i w „Myśli N aro d o w ej" ) ,  by ib y  
m m  niew ątp liw ie  m arsza łek  f ran cu sk i  
Foch  (Fosz), zwycięzca na jw iększe j  
w dz ie jach  w ojny  i p og rom ca  trzech 
n aszych  wrogów7. O czywiścieMże zasłu 
ga la rozdziela się m iędzy  n ii l jony  p o ­
ległych i ży jących  żołnierzy  f ran cu  
skicli, angielskich  a m e ry k a ń sk ic h
i polskich,.

W  lesie ludzk im  stoi Foch , jak  
o lb rzym i dąb , k tó r y  m ilczy ,  nie p rze ­
chw ala  się ze sw e j  w yso ko śc i  i m ocy

F ra n c ja  rad y k a ln a ,  a te is tyczna.
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w ystępku z § 487, 488, 492 uk. i a r t .  V. 
us taw y z dn ia  17 g ru d n ia  18(52, Nr. 8 
Dzup. ox 1863.

Rówmocześme po myśli a r t .  / / ,  cyt. 
rozp Prez. Rz P. P  , z ak azu je  się Re­
dakc ji  czasopism a K rak u s  ro z p o w ­
szechnian ia  zajętego a r ty k u łu ,  o raz  po 
Ieca się, aby  w  na jb liższym  num erze  
tegoż czasopism a, pod  ry g o rem  art .  60, 
w sp o m n ian eg o  rozpo rządzen ia ,  m n ie j ­
sze orzeczenie bezp ła tn ie  ' umieściła  
z zachow an iem  pos tanow ień  art .  30-33 
tegoż rozporządzen ia .
Sąd ok ręgow y  k a rn y ,  ja k o  p ra so w y  —  

Senat  II.
K raków , d n ia  8 w rześn ia  1928.

(Podpis nieczytelny)

niki san acy jn e  zaczynają ,  choć na  r a ­
zie jeszcze n ieśm iało , p rzy zn aw ać  
s łu szn o ść  ty m  ludziom , k tó rzy  się nie 
zachw ycają  ow7ocam i "sanacji pom ajo-  
wej.

W s p o m n ia n a  „Ga/.eta G rudziądz  
k a"  stw ierdza , że k a ż d y  Po lak  wrolał 
b'y widzieć w Polsce dobre  stosunki, 
lak  polityczne jak  i gospodarcze, ale 
nie m oże  się zgodzić  z u k r y w a n ie m  
p r a w d y  i s zerzen iem  fedszyw ej radości.

„Po co — i na co — tyle  bujania?  — 
są dalsze s łow a „G azety"  -  k ie d y  rze­
czywistość, tem u  przeczy .  Poco o b jeż ­
dżać  w o jew ództw a i w ygłaszać  m ow y, 
źc a k u r a t  w m a ju  pew nego  roku , 
w szystko  się w Polsce zm ieniło  n a  lep ­
sze —  poco leż huczeć*-trąbić i k r z y ­
czeć: zwycięstwo - k iedy  jeszcze d a ­
leko  n a m  do końca  rozs trzyga jące j  b i ­
twy g o sp o d a rc z e j? .

/ ta k  to p rzez  2 i pól ro ku  m ie l i­
ś m y  jedno  wielkie „b u jan ie" .

Czy po trzeba  do ty c h 7 słów jeszcze 
co do d aw ań ?  Sądzim y, że to zbytecz­
ne, bo skoro  s a m i-san a to rzy  n azy w n ją  
p rz e c h w a łk i '  s an acy jn e  ,,b u ja n ie m 11/, 
to n iem a już chyba  lepszej oceny sa ­
nacji  n a d  ich wdasny sąd.

m ian o w a ła  go sw ym  nacze ln y m  w o ­
dzem, pom im o, że jest konse rw a tys tą ,  
uczęszcza do kościoła i codziennie  o d ­
m aw ia  pacierz.

Nie m ogła  ona  z w idom em  o k a z a ­
n iem  m u swej czci i c h w a ły  czeka*' je ­
go śmierci, wystawała m u  więc za ży­
cia w sp ap ia ły  pom n ik ,  k tó ry  ods łon ię ­
to przed  k ilku  tygodn iam i.

Zgrom adzili  się n a  tę uroczystość 
p rzedstaw ic iele  n a ro d ó w , w alczących 
pod jego k o m en d ą ,  lub  ko rzy s ta jący ch  
z jego zw ycięstw a; od P o lsk i  p rz e b y ł  
ty lko  p ry w a tn ie  genera ł  H aller z m a ­
łym  orszak iem . Był ten nasz  udzia ł 
'zbyt sk ro m n y ,  p ra w ie  gorszący.

Ale by ła  tam , ja k o  duch  cała  nio-

c.

w idzia lna  P o l s k a , ‘k tó ra  z łożyła hołd 
s w o je m u  - zb a w c y  —  a k tóra  kiedyś, 
gdy rozw ieje  się tu m a n  duszący  i z a ­
ciem niający  7 rzeczywistość 3 tu m a n  
sz tu c zn y c h  s ław  i s łuża lczych  p o ­
ch lebstw ,  gdy odsłonięte  z c h m u r  s ło ń ­
ce liistorji, oświetli pow o jen n y  okres  
naszego  życia, w ypow ie  t łu m n ie j  i g ło­
śniej bo h a te ro w i f ra n c u sk ie m u  swrą 
w d z ięczność !

Św iadkow ie  uroczystości o p o w ia ­
dają ,,  że F o ch  sta ł  p rzed  sw ym  p o m n i­
kiem  w zruszony  i m ilczący, a na  z w ró ­
cone ku n iem u hyunny uw ielbienia , 
n ie  rzek ł  an i słowa. M a on sk ro m n o ść  
w s zy s tk ic h  p r a w d z iw y c h  g e n ju s z ó w , 
k tó r z y  czu ją  odrazę do głoszenia sw o ­
je j  w łasne j  chw ały .

Szczyt cb łudy!
Gdy istnienie m a so n e r j i  w7 Polsce, 

w7yszło n a  jaw , z a b ra ł  głos „Dzień Pol 
s k :‘\  o rg an  konserw atystów 7 z--„jedyn­
ki", i w n u m e rz e  z d n ia  29 lipca br. 
n a z w a ł  „w ystąp ien ie  tej ta jn e j  dotych- 
cząs organizacji ,  i to w  obecności  
przedstaw ic ie la  rządu ,  n ie  ty lko  n ie ­
spodz ianką ,  lecz i sk a n d a le m " .  *

/ j ,Pub liczne  w ystąp ien ie  wielkiego 
m is trza  „W ie lk ie j  Loży polsk ie j" ,  b ę ­
dącego rów nocześn ie  je d n y m  z filarów7 
opozycji socjalis tycznej, „ w inno  być  
syg n a łem  do n ie zw ło czn e j  reakcji  
w ła d z“. •

C iekaw a rzecz, do kogo „Dzień 
P o lsk i"  ad re su je  tć:słow7a, czy7 on  śle­
py, czy o drogę  p y ta  —  pisze n a  to 
„Słowo P om orsk ie" .

„P rzcdew szys tk ie in  g ru p a ,  s k u p ia ­
jąca  się koło  „D n ia  Polsk iego", p o w in ­
no się — ja k  tw ierdzi „Słowo P o m o r ­
skie", s am a  ud erzy ć  się w7 piersi, gdyż 
na  ,ej p lecach  i za je j  poparc iem  wol-  
n o m u la rze  (masoni) w drapa li  się dziś  
t a k  w y so k o ,  że m ogą  p rzem aw iać  o- 
twaarcie .i n ie ty lko  w obozie socja li­
s tycznym  g ra su je  m aso n e r ja ,  ' lecz 
w g ro źn y m  procenc ie  ta k że  w  szere­
gach sanacji" .

iż . .Z rzu ćc ie  w7oła do  k y n se iw a ty -  
s tów  z „ jed y n k i" ,  „Słowo P o m o r ­
skie" —  „bie lm o z oczu, spójrzcie  do
0 koła , a u jrzyc ie ,  ż'e całem ży c ie m  pol-  
skię in , p o l i ty c zn em ,  gospodarczem ,  
k u l tu r id n c m , k ieru ją  dziś  te organ iza ­
cje, k tórt  w y  n a zyw a c ie  centralą  r<? 
w olu cy jn eg o  i an tyre lig ijnego  libera­
l izm u " .

To rzeczywiście skanda l ,  ale w ię­
kszym  sk a n d a le m  jest to, że wy wie 
czecie się w7 ich ogonie.

Z astanów cie  się więc p anow ie  z o- 
bpzu Radziwiłłów7, w chodzący  w sk ład  
sanacji  —  czy w am i nie  rządzi i w7as  
nie popycha  -  ja k a ś  w ie lka  m a g n a c ­
ka... m iędzynarodów ka .. .  r ew o lucy jna
1 a n ty  re lig ijna ?!'•> /' * ■*£<'

Zbawca Pitlski przed swoim mm itrieiti.
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I i/.oczywiście, t ru d n o  prz> puścić, 
aby . nasi konse rw a tyśc i  z „ jedynk i 
n ie  wiedzieli o tem  w szystk iem , a jeże­
li wiedz:}, to obu rzan ie  się ich n a  j a w ­
n y  juz  występ  m aso n e i j i  w Polsce i to 
w  obecności cz łonka  rząd u  ,< i w z y w a ­
nie z ich s t ro n y  rządu , ab y  przeciw  
m asoner j i  rozpoczął jak ieś  działanie} 
jest z ich s trony  szczytem obłudy, 
a ka to licyzm ow i z iem ian  „ je d y n k a - 
r z y ‘‘, w ystaw ia  ja k  najgorsze  św iad e ­
ctwo.

Co się sanacji nis itouoba?
„ E p o k a " , półur/.ęduwy O l y a l l  S a n a ­

cji, wystąp iła  n ied aw n o  z g w a ł to w n y m  
a r ty k u łe m  w obron ie  w olności su m ie ­
nia ,  gw ałconej rzekom o  przez  p r a w o ­
d aw stw o  polskie, a w y m ie rzo n y m  w ła ­
ściwie w ka lo lickość  państw a p o lsk ie ­
go:

„W eźm y — pisze5 „E p o k a  ‘ (nawia 
sem mówdąc, red ag o w an a  przez ży ­
d ó w ),—  choćby dziedzinę wolnosći s u ­
mienia. Poręcza  ją  w szystk im  obyw a 
telom a r ty k u ł  l i i  K onstytucji ,  całe 
je d n a k  p ra w o d a w s tw o  cywilne, p o zo ­
s tań  po zaborcach , gwałci tę wolność 
n a  k ażd y m  k roku  i p rzy  k ażde j  spo­
sobności. ■ - -

Nie m ożna  być w ciągniętym  do r e ­
jes tru  istot ży jących bez p o d d a n ia  się 
ak tow i ch rz tu ;  nie m o ż n a  zawTzeć. 
m ałżeństw a  bez d o k o n an ia  ce rem on , 
re ligijnej, nii wolno naw et umrzeć, 
bo  do p o chow an ia  po trzebne  jest ze­
zwolenie d u ch o w ieńs tw a  jednego  z u- 
znanych  w yznań.

Gwałci,, sum ienie  szkoła  publiczna

przez  w y m ag an ie  p ra k ty k  religijnych, 
gwałci sum ienie  sąd p rzez  żądan ie  
przysięgi re lig ijnej —  gwałci wreszcie 
wojsko, k tó re  zam ias t  ś lu b o w an ia  na  
w ierność  Rzeczypospolite j —  w y m ag a  
od rek ru tó w  znów_ przysięgi re lig ij­
nej". ■

A wdęc sanac ja  chciałaby znieść 
ch izcs t  pogrzeby chrześc ijańsk ie , 
przysięgę w sądzie i w w ojsku , czyli 
u s u n ą ć  zupełnie  ch rześc i jańs tw a  z ży ­
cia i s to sunków  społecznych  polskiego 
na rodu .

T ak ie  właśnie, są cele m asonerji  —  
więc i tu mamy' dowód, że „sanacja  
siedzi w  m a s o n e r j i1

D ziw na w iadom ość 1 
o generale  Sikorskim .

1 O koło połowy w rześn ia  br. doniósł 
„ K u r je r  K rak o w sk i" ,  że dochodzen ia  
sądow e p rzec iw ko  gen. S ikorsk iem u, 
zostały p rze rw an e ,  a raczej zan iecha  
ne z p o w o d u  b ra k u  m alcrja łow ' obc ią ­
ża jących" .

Go to m a oznaczać?  S p ra w a  lo 
wielce n iezrozum ia ła ,  ta jem m cza . bo 
jeżeli b r a k  by ło  „m ater ja łów  obc iąża­
jących" ,  to n a  jak ie j  podstaw ie  ro zp o ­
czynano  dochodzenie1 sądow e przeciw  
zasłużonem u i w ysok iem u m rzędn iko -  
wi? '

,Gzemu py ta  się „Gazeta W a r ­
szawska". **?-' opin ju pub liczna  nic, d o ­
tąd o toczącem się dochodzeniu  nie 
wdedziała? Kto je p ro w ad z i ł  —  i dla- 
fczego w tajemnicy1? Gzy znów  ,.wzglę­
dy7 pa ńsl warwe pi zemaw i n ł v za taj mu - 
czością?".

lak się bawi „Strzelec”?
W  dniu  2 w rześn ia  br. urządzili 

„S trze lcy"  wielki fes tyn w m iejskie j  
s trzeln icy  Bielska na  Śląsku cieszyń- 
skim

O rd y n a rn e  zachow anie  się „S trze l­
ców " wr czasie zabaw y  doprow adz iło  
do za ta rg u  z publicznością  i obecnym - 
mi na festyn ie  żołnierzam i. Skończyło  
się na  b ija tyce  Strzelców1 z w ojskow y 
m i —  i dopiero  p rzy b y ły  na n.iejsce 
silny oddzia ł policji z t ru d en  zdołał 
przywrróeić porządek . W y n ik iem  zaba 
wyr by ło  k i lk u n as tu  ran n y ch

Tuk się baw ił  „Strzelec" w Bielsku.

 ____ , Ni ,  8
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WINA KRAJOWE
KUJAWSKIEJ WYTWÓRN! 

MAKÓW SKI 
W  KRUSZWICY.

.WIELKI ZŁOTY MEDAL PAŃ­
STWOWY NA WY S T A WI E  
SPOŻYWCZEJ W WARSZAWIE.

ttOCZMH

„N O W E J ZORZY"
z roku Ia26 nabyć jeszcze moi- u 

w  R E bA K G ji „KRAKUSA'
za 2 zł. 60 gr. i  przesy łką pocztoWij 

■ (Do Ameryki 50 cent. amcryK.).
f W roczniku tym, stanowiącym  Książkę, 

miesz zą się: pow ieści i r ó in e  p o u ­
cza jące  artyku ły . ~<i -.

( Poi„ewaz zapas tego rocznika je st 
'n iew ielk i, w ięc kto chce go nabyć, 

niech się wcześnie zgiesi.

* * * * * * * *  * * * * * * * * * *  * * * * * * * * |  

|  MICHAŁ SŁOM iANY
|  Skład Papieru i Galaiiterj*
I  K ra tó w .S ła w k o w s k a  2 4  (Dom księży  t m e r ) .  »

A
P ap iery  i w szelkie p rzybory  szkolne i 
kancelary jne, księgi hand low e, p a ; i ery 
iistow e, pocztów ki artystyczne, a lbum y

*  na pocztów ki i fo tog raf je, ram ki, lusira, 
szachy, szacn o ^n ice , dom ina , l.art; d o  *

*  gry. W yroby skórkow e Z akładu W ycho- *  
.aw czego  w M iejscu Piastow em . W y-

*  konyw a bilety  w izytow e, zaw iadom ien ia  ^
*  - ślubne . *

X■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■ m.M-M m ■ ■..MJH

Swój do swego!

$  * *  
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Pan pułtanih — wy starosta?
Do jednego zc.»s ta ros tów  w  w o je ­

wództwie lubelskiem , zwrócił się jeden 
z obyw ate l i  z p ro śb ą  o w ypisan ie  po 
zwolenia  na broń .

W  s ta rostw ie  tem  p a n u je  zwyczaj, 
że proszący  musi. oprócz .wniesienia 
podan ia  na  p iśm ie, odbyć kon ferenc ję  
z sam y m  p. s la toslą , k tó ry m  jest —  
ja k  to byw a obecnie za rząd ó w  s a n a ­
cji —  p u łkow nik .

Konferencji  p rzebieg  by ł m niej-  
więcej tak i:  1

—  P an ie  s tarosto , p rzyszed łem  prp- 
sić o pozw olen ie  n a  b ro ń .  s

—  Proszę  m n ie  n ie  ty tu ło w a ć  sta-

*

rosłą, ty lko zw racać  się do mnie, mó- 
więc: : „panie, p u łk o w n ik u " ,  >inaczej 
z b ro n ią  będzie  kiepsko.

Dobrze, pan ie  starosto! J a k  
w  Polsce będzie  rządzić  P r im o  de Iłi- 
w era ,  to będę p a n a  n a z y w a ł  „pan ie  
p u łk o w n ik u  !■") a dopok i jeszcze u  nas  
jest u s tró j  re jm b lik ań sk i  i obow iązu je  
K onsty tucja ,  to „ p a n ie  s ta ros to"  p r o ­
szę o pozw olenie  na  b ro n

Z ap an o w a ła  k ró lk a  chw ila  w a h a ­
ni i , nas tąp iła  k ró tk a  odpow iedź:

. — D obrze! Będzie załatw ione.
' Sm utne ,  lecz p ra w d z iw e  a może 

naw e t  i t roszeczkę wesołe.
Z  „ R z w z y p o s p a ł . ,  N r  2 0 9 .
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